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C e n a  n u m e r u  1 M k . 6 0  f e n . Wychodii co sobotę. C e n y  o g ł o s z e ń :

Prenumerata z przesyłka wynosi: 
rocznie 80 Mk, półrocznie 40 Mk, ewisrórocznie 20 Mk.

Redakeje l Admh»łstr«jf 
B ia ł e ,  D o m  k a t o l i c k i .  Nr. telefonu 468.

Od wiersza petitowego 3 Mk. 
Krótkie ogłoszenia 10 Mk. '

Com widział 
w boiszewickiem piekle?

(Do Komor©* ; * powrócił po 6 letniej niewoli Pan Józef Krywult, żarnie* 
szkaly pod No. 60. ed którego, jako naocznego świadka posiadamy niżej 
podane wiadomości. Red.)

Zaraz po wybuchu wszechświatów ej woj­
ny zostałem wzięty do austrjackiego wojska 
i walczyłem do maja 1915 r., kiedy to 
wzięto mnie do niewoli i wysłano do 
Taszkentu w Azji.

' Dosyć znośnie powodziło mi się po­
czątkowo za starego carskiego rządu, aż 
dopiero, kiedy w r. 1917. wybuchła re­
wolucja —  zamiast spodziewanej wolności, 
dostaliśmy się pod straszny — komuni 
styczno-bolszewicki bat. Początkowo Kie- 
reński chciał prowadzić wojnę z Niemca­
mi, lecz komuniści podburzyli lud, ujęli 
rządy w swe ręce i zaraz zaczęli gospo­
darkę — po swojemu.

D zie lić ! krzyczeli tow arzy­
sze  kom unifci!

Zaczęto dzielić co kto posiadał. Po­
dzielono sklepy t. z., że je obrabowano, 
zaezęto dzielić gospodarstwa, domy. A  do­
my zwłaszcza kamieczników podzielono w 
ten sposób, że już nie biedacy prawdzi­
wi lecz

ostatnie szum owiny społe­
czne

w nich się rozlokowały.
Gospodarzem w drodze „ łaski* po 

zwoi o «  o

zam ieszkać w kom órkach.
Biada temu, ktoby się sprzeciwił! 

Jedna tylko była na to odpowiedź:

kulka w łe b !
Takie rządy ©burzyły nie tylko tych, 

którzy coś posiadali, lecz nawet samych 
robotników kolejowych (lewisery). ©oto* 
wano zemstę komunistom, l©cz, gdy wła­
śnie myślano o odwecie, wówczas na 
światło dzienne wypłynęli bolszewicy.

Jeszcze straszniejsze rzeczy
dziać się zaczęły. Piór# ludzkie nie zdeła 
opisać owych strasznych trzech dai, w 
których prawie doszczętnie

wym ordowano inteligencją.
Spustoszono cerkwie prawcsławne, 

nie oszczędzono też bóżnic.
Myśmy zaraz wiedzieli, kto trzyma 

rządy w swych rękach, bo

bóżnice odbudował rząd
cerkwie zaś musieli odbudować swoim 
kosztem wierni prawosławni.

P© szkołach, po zgromadzeniach sze­
rzone bezri ligłjnośś.

Jeśli kto mówi, że be?  ̂ ‘nożnu 
się obejść — niech id?.ir łam n się przy­
patrzy. Odebrano wiarę

najprzód m łodzieży.
Nie myślmy, że była to młodzież w 

wieku 18— 25 lat, nie, lecz

chłopcy 10 lub conajwyżej 
12 letni.

Szła biedna kobiecina de Taszkentu 
za sprawunkami. Gromada takich wyrost­
ków napadła na nią i obrabowała ją do 
ostatniego grosza. Gdyby się kto sprzeci­
wił — to taka banda smarkaczów zabiła 
go na śmierć.

Chłopcy dwunastoletni napadali na 
starszych, gdy widzieli, że ktoś pali pa­
pierosa — z takim okrzykiem :

T o w a riszcz ! dawaj zaku rit:
Gdyby nie dał — zabili go na śmierć, 

obrzuciwszy przy tern tak grubjfcńskiemi 
przezwiskami, że wstydziłbym się ich tu 
powtórzyć.

Ciekawiście może jakżośmy tam żyli?
Dawali żywności tyle, że mało było 

wyżyć — a prawie umrzeć.
W tak zwany en „ławeczkach" (skle­

pach spożywczych^ sprzedawano nam na 
miesiąc:

3 funty ryżu po 7 rubli <a w braku 
ryżu dawano kaszę),

V2 funta mydła,
1 funt rodzynków suszonych zamiast 

cukru.
V8 funta „czaju* (-herbaty).
1 funt oliwy do jedzenia zamiast 

tłuszczu.
Ryb było poddostatkiem, tylko, że 

nikt nie chciał ich brać, bo były za- 
śmierdziałe.

Ziemniaki lub kapusta były tylko 
wyjątkowe.

Gdyby z tych przydziałów można 
było wyżyć — byłoby jeszccze pół biedy.

Każdy jednak widzi, że ta porcja 
miesięczna starczyć mogła zaledwie na 
jakie 2— 3 dni. A  potem?

Umieraj człecze  z głodu!
Osobno można było nabyć żywności, 

ale skąd wziąść pieniędzy ?
Za ziemniaki trzeba było płacić 100 

rubli za font, ryż 75 rubli, oliwa 700 ru­
bli, chieb czarny 60 lunii, ale pożal się 
Beże, cc te za cb leb ! Sam znalazłem w 
nim

plewy i kaszą.

A  ce za szalona drożyzna innych 
artykułów ?

Igła — 100 rubli, szpilka nici 800 
rubli, kamasze ©d 12— 15 tysięcy rubli, 
koszula 5 tysięcy, czarne spodnio 15— 20 
tysięcy rubli.

Aby sobie dobrze tę szateaą dro­
żyznę uprzytomnić, nie zapominajmy, że 
to wszystko był©

w roku 1919
i że funt rosyjski ma naszych 40 doka.

Taki raj widziałem na własne oezy 
u bolszewików.

To było w Taszkencie. A  w Moskwie? 
Tam jeszcze gorzej ?

(C. d. nastąpi). 
Józef Krywult, ślusarz 

zamieszkały w Kemorowieaeh I. 60.

Lodzi! Ludzi!
Trzeba nam ludzi!
Własoemi oczyma patrzymy na wiel­

kie tarcia społeczne. Robotnik, gospodarz, 
przedsiębiorca, fabrykant stoją dziś w 
otwartej ze sobą walce. Któż te tarcia 
wyrówna ?

Czy »6ż lub rewolwerf
Pomyśleć to byłoby zbrodnią. Wza­

jemną miłością, wzajemną ustępliwością, 
a to da jię  \ op row ad zić  tylko -a pod­
stawie zasad rsiigiji chrześcijańskiej, która 
każdemu bogatszemu każe widzieć w 
biedmejszym \ r \ b  jakiś przedmiot wyzysku, 
lecz brata. Dużo się dzisiaj mówi o or­
ganizacjach. Organizują się robotnicy, ale 
organizują się i fabrykanci, w ogóle pro­
ducenci. Jeżeli te dwa obozy nie będą się 
trzymały zasad chrześcijańskich: spra­
wiedliwości, oddaj drugiemu, co się mu 
należy i miłości uważaj drugiego za brata, 
a nie za bydlę lub towar, to będą się 
zawsze między sobą gryźć, targać i szar­
pać —  ale ezy to jest życie, ale c z y  taki 
jest cel człowieka na ziemi ? ! Któż te 
doniosłe reformy przeprowadzi?

Ci, którym dano jest być mózgiem 
społeczeństwa — a mianowicie inteligencja 
polska.

Robotniku polski ! Nie myśl, że ten 
inteligent. t* burżuj; Dziś klasa t, z. in- 
teligetna nrdeży de preletsryuszów ma- 
teryałnycii. Wystarczy porównać np. płaeę 
Kelnera restauracyjnego a profesora. Obli­
czono, że dzisiaj kelner hotelowy rueznie 
zarabia do 100.000 marek, podczas gdy 
profesor gimnazyainy ani połowy tego nie 
zabiera; to toż tę myśl, że inteligent jest 
twoim wrogiem zarzuć daleko od siebie.

A  inteligencja? Do niej z gorącym 
apelem zwracamy się o pomoc. Inteli­
gencje ! profesorowie, księża, adwokaei, le­
karze, notaryusze, sędziowie i t. d. Patrzy­
cie na przewrót pojęć. Lud u>:iś ile  uświa- 
demiouy, w inteligeueji widzi źródło tej 
wojny, u wr.s widzi to jej przewlekanie, 
przeciw inteligeucji zwraca pierwsze swe 
wybuchy. Wy musicie l ić  w lud, wy go 
musieie uświadamiać przez branie czyn
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nego udziału w organizacjach zawodowych 
oświatowych, ekonomicznych; póki czas 
spieszcie do pracy, wspomóżcie jednostki, 
które pod ciężarem pracy upadają.

Ten apel do ciebie inteligencjo zwra­
camy, ten apel niech nie przebrzmi bez 
echa, peki nie wybuchnie ludu gniew. 
Kto ehee pracować z ludem i dla ludu, 
niech się zapisze do stronnictwa Chrześci­
jańskiej Beciskraeji, Tam musimy się sku 
pić, tam złączye de pracy !!

Bohater z krzyżem 
w reku

(Ś. p. ksiądz Ig n a cy  S k o ru p k a )

Nie więcej o nim było w komunika­
cie sztabu generalnego, ponad te s łowa: 

„Ze szczególnym uznaniem na 
leży podkreślić jofeaterską śmierć 
ks. uapelana Ignacego Skorupki z 
8 dywizji piechoty, który w stule 
i z krzyżem w ręku przodował 
atakującym oddziałom*.

Nie więcej nad te proste, surowo 
ścisłe i iakeaiczae stewa, a jednak, czy­
tając je, któż z nas nie miał przed ocza­
mi całego pcemata ?

Bc odtwórzmy sobie wyobraźnią tsii 
obraz:

Be-rzewiey idą od Radzymina, na 
•statui, jak im się zdawało, bój o War* 
ssawę. Naraz niespodziewanie od Jabłon­
ny zagradza iro drogę grupa ,enerał i Że­
ligowskiego. Bolszewicy rzucają się z fur- 
ją tu jego oddziały, z tern większą furją, 
że dywizja nasza jest nikłą siłą wobec ich 
przewagi, t m większa więc pewność, że 
się ją natychmiast zgniecie, Jenerał Żeli­
gowski, jego sztab, jego bezpośredni wy-
grraairr r̂=-^= —

„Bista tym, przez Kttrycli 
przychodzi zgorszenlo".

[lekreć w naród biją gromy nie­
szczęść, ilekroć ma wróg zicmte pustoszy, 
de świątyń się wdziera, ołtarze wali — 
naród wsma^a się w sobie, pręży i bodaj 
z popiołów, r>© latach walki i cierpień, 
do nowego odradza cię życia. A  z cierpień, 
jog© kwiat nadziwi wykwita, e z ran po­
wstają męże, co „ani z soli; ani z roli® — 
ale z tego „eo ich boli* wyrośli.

Ilekroć jedac^ weiuy domowej ża­
gwie buchają v narodzie płomieniem, brat 
godzi na brata, pmtja aa partję, ilekroć 
nienawiść jednej ziomi synów de walk 
bratobójczych popycha, przekteństwy wy­
pełniają* powietrze —  słońce narodu za 
mgły zrokodn i chyżo stacza się ku prze­
paści. Blarkc wyzbyty, hańbą napiętno­
wany, Si*jo wówczas naród na rozdrożu, 
niemiły sw«»m, dla obeyek peśmie* 
wieko.

Ustrzegł nas Bog coprawda - i odro­
wy instynkt narodu — od nieszczęść 
w*jny douBOwej, która wstrząaa wnętrzno­
ściami sąsiadów n&szyck ze wschodu i za- 
ohedu —  «b ć  pomimo to wyznać należy 
żo i u nas pod wielu względami niedobrze 
się dzieje.

Zjedno jzoni mocą cudu no latach 
mąk i modeli — zjednoczeni toryteryal-

nie nmijmy czy też nie chcemy zje- 
duoesyć się myślą i duchom. Trwamy w 
niezgodzie, nieraz w niouawiśei, utrudnia­
jąc prze? to w uajwyŁszym stopnia pracę 
organi^acyjaą państwową, paeząe mądrą i 
wyniosłą zasadę, tkwiącą w idei zjedno­
czenia.

Birąd się też wzięło w nas tyle jada 
Ktenawiśei? Miaiażby kultura ussra, tra­
dycjo, wiara wreszcie, prza* tyło wieków 
x piotyzmesc kultywowasa —■ minłożby 
4e wszystko tek knuhem być u podstaw, 
by trroiina Ir.i niewoli i ten huragan, co 
ponad Boropą przeciągnął, zniszczyć zdo-

konawcy : jenerał-Rządkowski, pułk. Bur- 
hard i /szyscy oficerowie czują, że na 
ich męstwie i aa męstwie żołnierza zawisł 
los Warszawy.

Rzucają się w bój, z całą świadome* 
śe.ą, że ten bój, to „być albo nie być® 
StolHU

Wtedy to, w tej historycznej godzi­
cie kapelan wojskowy ś. p. Ignacy Sko­
rupka odczuwa, że nikomu, kto tu jest, 
niewolnh nie być bohaterem.

Nawdziewa na ramiona znak swojej 
służby : stułę kapłańską, bierze w dłonie 
krzyż i krzyżem tym tylko uzbrojony, 
wkracza w czołgające się po polu tyra 
litry, Idzie wyniosły z krucyfiksem wznie­
sionym po nad głowę, by zewsząd, jak 
najdalej widziano, że Chrystus umęczony 
maszeruje, jak prosty żołnierz, z polskimi 
rycerze. Przed ni tu grad kul karabino 
wych. ulewa kulomiotów, raz po raz wali 
przed mim i obok niego szrapnel bolsze­
wicki, grm aty wyrywają mu drogę z pod 
nóg, .. on. modlitwą i wiarą już uniesiony 
tem, w górę, do Stwórcy — a tu jedno 
już tylko imię, imię Polski mający w pa­
mięci, kroczy, żywy ucieleśniony posąg 
heroicznego obowiązku.

Jnż jest w kurzawie takiej kul, że 
nie widać go z poza niej, tylko w słońcu 
błyszczy krzyż nad głową jego. I tym, oo 
padają krzyż ten pokazuje drogę do nie­
ba : tam się za chwilę znajdziecie. Tym, 
co jeszcze zyią, krzyż księdza Skorupki 
przypomina za co walczą. Więc wzrasta 
nleugiętość obrońców: za Boga i za Oj­
czyznę ! Podwajają się siły, utysiąekrotnia 
się ich wola Lwyciężenia.

Aż nareszcie kula nieprzyjacielska 
zabija świętego kapłana. Któż podejmie 
się opisać. -1© na ten widok powstaje w 
sercach żołnierza?! Ile się zrodziło żądzy 
odwetu, pokarania wroga za ten zgon 
przejasny ?!

łały to, Ma co się całe wieki składały? 
Miałożby * nar no ziarno, dłonią ludzi złej 
weli rzucane- zagłuszyć plony miłości, 
krwi ; pet* /ięeeó — całych pokoleń ? ! 
Skąd tyle złe^o ?

Ot® pozwoliliśmy gospodarz e u sie­
bie różnym „boiuines novi“ , (ludzi© nowi) 
-̂e z tmiema nam bliscy ale duszą obcy, 

przyszli do nas nowy ład tworzyć rzeko­
mo.. a w gruncie rzeczy w gruzy walić to 
wszystko, z ozem myśmy się zrośli, eo 
nieraz chlubę naszą stanowił© i chwałę. 
1 wieli posłuch. Wiecznie i iwtimo tylu 
strasf.ayah doświadczeń naiwni—  daliśmy 
się ©plątać i bałamucie i ©to zbieramy 
dziś burzę aa tych, co nieopatrznie wiatr 
pośród nas sieli. Byliśmy świadkami scen 
ohydnych: t r :  co do niedawna jeszcze 
świętem dis uae było, znieważono w na­
szej obecności; p*uano na to, przed ezem 
myśmy kolasa zginać przywykli —  szy­
dzono 7, teg:>, cośmy dotychczas ezsią i 
miłością ota^iali. A niy — ślepi czy też 
sumienia wyzbyci - - aietylko pozwala­
liśmy broić tr.-zkaraio aie nieraz nawet 
przyklaakiwahśmy tym zbrodniom!

Kiedy wreszcie tu i owdzie zaczęło 
się bud-.ie gumien t? i żal ogaruiać na wi­
dok teg^, co się dokoła 3siało — zaczę­
liśmy się pytać wzajemnie: „Kto wiaien?

Kto winie.1.? Smioszas zaiste pytaniet 
Wszyieyśu^ -/inni! Winni w pierwszo] 
linji ci, co gwoli prywacie cete narodu 
eelom partji podporządkowali, eo nie obra- 
chowawszy skj * silami, nie doseniając 
konsikwanjji czynów, podjudzając nieia- 
wiść w tych, co się już z natury rzeczy 
ni© Inbilf, pchnęli naród w otchłań, bu­
dząc w masach najgorsze instynkty. Pa 
zatem jsdnak wiuaiśmy wszyscy — a wi­
na nasza eolega na br iLn oporu, totero- 
waain zła, pr«ypatrywau.u :̂ię bezczyaaie 
temu poturn^-1, ©o się dekoła rozpościera. 
Bic iil byliśmy do najwyższego stopnia na 
kaedem miojsnu i © każdej dobie. Patrzy 
liśmy obojęUio, iak ped etykietą „po­
stępu* są*-5*.>40 jad w  msz U3krój spj- 
ł^czay, Paawalaiiś \j mu wszędzie woi-

Rzuciii się na walącą chmurę bolsze­
wicką —  i zw yc ięży li! !

Przełamali dywizje czerwenogwardzi- 
stów, odrzucili je z powrotem na Radzy­
min, odebrali miasto, wyparli aż na Li­
wiec — i pędzą przed sobą bez przerwy.

Na polu pozostał, pełen nieśmiertel­
nej chwały, trup księdza Ignacego Sko­
rupki.—  To miejsca jest uświęcone. I jak- 
aajprędzej na miejscu tern stanąć powi­
nien kamień jaknajprostszy, a na nim 
wyryty opis tego, czego pokolenia na­
stępne śmiercią swoją nanczył kapłan- 
bohater :

Czyń wszystko, co twym obowiąz­
kiem, aż do męczeńskiej śmierci, gdy 
trzeba. R. R.

Co robić dzisiaj?
Słyszymy ciągle, że źle się u nas 

dzieje ! A le kto ma naprawić stosunki ? 
Czy los jakiś, czy cudzoziemcy ? Polskę 
odrodzić musimy my sam i; Każdy w mia­
rę sił musi służyć ojczyźaie zdrowiem, 
życiem, groszem, wytrwałą praeą, poświę­
ceniem braterskiem, a wtedy wspólna 
moc zdoła nas ocalić, podnieść i uszczę­
śliwić.

Cóż ci bracie z tych zatęchłych pa­
pierów w popielniku, lub pod strzechą, 
jeśli zagrodę twoją zniszczy pożar wojny f  
Cóż z tego, że unikasz służby wojskowej 
nie w Austrji, ale w Polsce — choć już 
dzieci i kobiety walozą — jeśli zginiesz 
jak pies pod płotem, lub pójdziesz jak 
niewolnik do szeregów nieprzyjacielskich 
mordować ludzi niewinnych ?

Nie oglądaj się dookoła siebie, nie 
czekaj, aż sąsiad wyjmie worek z papier­
kami, lecz rób, co każ© sumienie i zdro­
wy rozum, aby Cię nie przeklinały przy-

kać — pozwalaliśmy deptać pamiątki i 
plugawić najwięksie nasze ukochania. A  
wzamian pomnikowych kolumn, dzięki 
którym, mimo burz i wiehrów dziejowych, 
silny i niospożyty stał dotychczas nasz 
gmach narodowy — dano nam garść pu­
stych frazesów i zatrato w nas ducha. 
I oto stoimy, niby kościół piękną archi­
tekturą stawiony, w którym jednak 
Boga niema. Cóż więc dziwnego, że tam, 
gdzie niema Boga, mnożą się grzechy 
Kainowe, ginie poezasie prawdy i obo­
wiązku, krzewi się występek.

Tak winniśmy wszysey. Winniśmy 
już przez to chociażby, że dziś u nas ua 
stu — najwyżej jeden spełnia prawd ci w ie 
swój obowiązek. Pycha, egoizm, paska r- 
stwe zagnieździły się wśród m s niepo­
dzielni*. Nikt na małem poprzestać ni© 
chee. Każdy marzy o rozgłosie, o użyciu, 
majątku. Ale o dobru Ojczyzny dopr twdy 
mało się myśli. A  gdy legjony takich pion­
ków nieprawidłowo faakcjonają —  któż 
na tern cierpi jeżeli nie społeczeństwo, 
jeżeli nie aaród cały? Bo społeczeństwo, 
to uiby żywy mechanizm olbrzymiego z e ­
gara: składa się nań cały szereg sprężyn, 
kółek < kotewek. K żd$ z nich, z osobna 
wzięte -  ehoeiażby nawet minimalną 
przedstawiało wartość — jest jednak nie- 
sdzowaem dla piiw idtewago funkcjono­
wanie całośei. &

Pć wiedział Pan: „Zgorszenia na świat 
przyjść ociczą, ale biodi tym przez któ­
rych przyaaodsą zgorszenia*. Biada tym , 
którzy pacząo rozmyślnie głowo Beże, 
gaszą w słabych “ariach płomień wiary, 
puszczając je aa łap fal, niby łódkę bez 
żagli i ster*. Blada tym, którzy niebacznie 
burząc g r  iehy wiekowe, pozbawiają ty -  
się»e biiźaieh dashn nad głową, albowiem 
na to, aby nowo tworzyć —  ani sił, an i 
umiejętaeśei nie mają. Biada tym, którzy 
akcją występną zatruwają ducha niroda —  
albowiem na nich legnie z czasem całym 
f.iężirem „bólów ból® naroda —  gdy się 
otkaio z letargu.

P W i M. S.
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szłe pokolenia, aby Cię przyjęła święta 
ziemia polska na wieezny spoczynek. 
IK S T ę p ić  trzeba na każdym kroku głu­
pie gadulstwo, lamentowanie, obojętność, 
tchórzostwo. — Naprzód trzeba mieć całą 
Polskę, a potem będziemy swobodnie ra­
dzić nad jej urządzeniem.
P$H U ezciw i i ofiarni ludzie niech budzą 
zatwardziałe serea swych braci, aby ©siły 
naród ruszył się potężną falą i zmiótł do 
szczętu z Koehanej ziemi polskiej plugaw- 
stwo bolszewickie, a potem dopomógł t?ą  
dowi do odrodzenia gospodarstwa naro­
dowego i zaspokojenia potrzeb biednej 
ludności.

Biada na sądzie Bożym, kto zagłu­
szył głos własnego sumienia, kto się od 
waży kiedyś wyciągnąć rękę o pomoc do 
Matki-Ojezyzny, kiedy o niej w potrzebie 
nie pamiętał. Do broni, do pracy, do ofiary 
pieniężnej ! !

M .

Nom poilrti i w e  o  m m  
ioiecle przyrody.

Podajemy w dalszym ciągu ciekawo opo­
wiadanie robotnika co się stało po pierw­
szej próbie, w której wszyscy w Polsce 

stali się robotnikami.

Panie! ta zmiana przyniosła Państwu 
Polskiemu tylko szkody bo niema żadnysh 
mądry eh kierowników, aby czemu rozu­
mieli i stoimy wszyscy bez praey, a nędza 
i głód między ludom panuje. I jąłem pro­
sić g o : Panie proś Władcę przyrody, aby 
to zmienił na inny sposób. Władca przy­
rody w tej cbwili wie, e co prosisz i stani© 
się inna zmiana.

Jutro gdy się wszyscy obudzicie, ci 
co byli dawniej robotnikami, będą pana 
mi, a ci eo panami, będą robotnikami. 
Zgoda? Niech tak będzie ocLpowi&idari. 
Skłoniłem się a ów poseł zniknął. Przy 
chodzę do domu póŻBO wieczór położyłam 
się spać z myślą o tom co się jutro stanie. 
Nareszcie zasnąłem. Rano zbudziły mnie 
śmiechy i narzekania. Owo śmiechy były 
od tych robotników, którzy się stali pa 
nami, bo sobie szydzili z nich, żo do pra­
ey iść muszą. Panowie zn^wu, którzy się 
stali robotnikami, narzekali, że toraz mu­
szą ciężko prasować, a ni o są do tego 
przyzwyczajeni i że ich jest mało a pa­
nów dużo, że nie podołają napracować na 
tylu panów. Odezwała się trąba zwołu­
jąca do pracy, lecz do pracy szło ich mało, 
ale zato było bardzo dużo rozknzywaczy 
którzy władzę mieli nad robotnikami, to 
jest nad tymi, którzy przody byli panami.

Tak zaczęła się praca. Tam, gd&ie 
ja praeowałem przyszło do pracy zamiast 
1500 tylko 50 bo tyle było pnodtoaa p*v 
nów rozkazywaczy. I oto ja sam bęeąe 
robotnikiem przody, teraz stałam sio pa 
nem. A le tu znowu zawód. Robola szła 
kiepsko. Robotnicy, dawniejsi panowie 
jakoś się przyzwyczaili do roboty chociaż 
im to ciągle szło niesporo.

A le panowie, a dawniejsi robotnicy 
nie umieli i niemogli dać s?>bie rady za­
brać się do rządn, kłócili się między sobą, 
bo ich dużo było do rozkazywania przy 
robotnikach, ale ob myśleć co mądrog* i 
przeprowadzić nie umieli. Bo jakoż i  pro­
stego robotnika będzie urzędnik ł inżynier, 
jak się nigdzie tego nie uczył.

Bo naprzód musi być praca umysło­
wa, potem fizyczna, bo bez iudsi taohowo 
wykształconych poważnej budowy apo^o- 
eznej zaczynać nie można.

I było to tak wszędzie w całej Polsee 
taki dziwny przewrót. Był rozkaz stawiać 
fabrykę zapałek. Ja obrałem się kierować 
tą budową, ale nieznałem się na nicz .n, 
nie wiedziałem co począć i gdzie, bo Ja­
koż prosty robotnik będzie cnemu roat*- 
miał.

I tak było wszędzie, w każdej fa­
bryce, przy każdej budowie, w sądzie w

szkole. Nie było nikogo, któryby czemu 
rozumiał, coś mógł pokierować.

I tak powstał w całej Polsce zastój 
wszelkiego wyrobu i wszelkiej praey 
I wszystkiego brakowało. Palić nie było 
ozem, ekodzić nie było w ozon i nastała 
straszliwa dregeść przez brak towarów, 
i znowu niedostatek i nmz&dowotarJe i 
szemranie, że taki porządek na nic. I trwa­
ło to tak rok. Jodncge czasu wo wolnej 
chwili idę sobie skłop$tany na ochłodę 
do lasu, i znowu niespodziewanie widzę 
przed sobą posła przyrody. I zapytuje się 
mnie. No jakże przyjaeiolu, teraz macie 
święto zadowolenie. Ja odpowiadam; Mój 
drogi panio! i ten porządek naszej Polski 
nie uszczęśliwił, bo ezomuż nie był rozum 
dany tym wszystkim przy drugiej zmia­
nie, aby ei, którzy zostali panami, naitłi 
rozum prowadzenia wszelkiego ruchu, a ci, 
którzy zostali robotnikami, mieli zręczność 
w praey.

Odpwiada ooseł.
Mńj Kochany! Władca przyrody da- 

wa najprzód życie i stopniowy rozwój 
ducha. On pozwolił na nową zmianę, aie 
by te było niesprawiedliwe® w przeciągu 
jednej nocy zrobić was panami i rozumom 
obdarzyć. ,

(C. d. n.)

SPRAWY R0BOTJHCZŁ
Około Strajku Metalowców.

Strajk rozpoczęty 10. b. m. skończył 
się 19. Postawione 100 %  podwyżki, •k a ­
zało się jednak, żo trafi one nie w dobrą 
porę. Surowca niema, zamówień aia dużo, 
dlatego fabry&ansi wetaiowi gdy tylko 
robotnicy zastrajkcwałi zamknęli fabryki. 
Pertraktacje wlekły się iGaiwu: z 30%  
ęociio aa 40— 45, wreszcie przy współ­
udziale Rządn 50% i aa to się zgodzono. 
Jak się dowtaclujesry z togę f&iatwienU ‘ 
sprawy nie są zadowoleni robotnicy na- 
dzienui i uczniowie, przeważnie Polacy 
którzy także się napracują, <: różnią* pła­
cy ieb w^porówaafciu z takimi forp&or&mi, 
stolarzami modelowymi, śkssardami i t. d. 
(przeważnie Niemcy) iest ogromna. Ci osta­
tni od 709—1500 Mp. madzionui 260— 350 
Mp., uczniowie 30— 150 Mp. — 50% pod­
wyżki będzie korzyścią dla aieat towa­
rzyszy, którzy auają wysoki płat, polskim 
nadziennikom i uczaisat mało eo biedę 
poprawi. Powinni w ęe tow r.yszn  ko 
nieeznitt tę sprawę uregulować, bo i ten 
nadzienuik ma liczną rod&Jnę i tak samo 
musi kupić drogo, jak fachowy robotnik. 
W całym ruchu można było zsuważyi 
momenty bolszewicki© Koniecznie nie­
któro osobniki cboinły doprowadzić do 
strajku generalnego; wstrzymać© rawet 
ruch tramwajowy.

Z osiataiefe konferencji z fabrykan­
tami wysyła organizacja łshrzoś^iańękieb 
robotników nisiadswelena, Tkaes© otrzy­
mali 45V# na dzisiejszy płat z eitat&iomi 
podwyżkami; tylko roketniey aadsiocni, 
których '.ajwięeoj ma organizacja etirio- 
śeijuńaku, mają or.dwyżkę »d „płacy naj­
mniejsi*]* ashanlonoj 5. maja b.r, • 41:%. 
Tym<:'astrm m asą joef r*-?**ą; żo rebatadsy 
tej katogorji aicją płace - ardzo niskie, 
przeszło 100j/o » ir «ze  >d tkao^y, a dr© 
żyzna i bi?*!u dotyka 2 oh r*e»żo barda'©j, 
aaiżoh Lkuosy- Dlatego konferencja ro- 
©otnfcza i ©usadzenie ?h?s*śr.);ińakieh 
robotników i.2/9) uchwaliły domagnć s>« 
od fewrv k a tó w  uregulowania płacy ro- 
hutników bndsionayoh a sadto uwzglę- 
•atoitóa iuuyeli punktów posfeawie**y«h 
s-ądań, Jnacaej będą musiały u lać się do 
najostrzejszych środków, któr© zupowym 
pokrzywdzonym robotmLom sprawiod^i- 
.. iść i równo tiaMowanio ieb wobtós in­
ny oh organizacji.

Korespondencjo.
B o ja k ó w .

„Staraniem miejscowych Towarzystw 
odbyło się 22. sierpnia popołudniu Zgro­
madzenie w sali Kółka rolniczego orzy 
nader licznym udziale miejscowej ludno­
ści celem wysłuchauia referatów o spra­
wie Śląska muszyńskiego i ogólnej sy­
tuacji w Polsce, wywołanej ostatnimi, 
wspaniałymi sukcesami n*s:ej bohater­
skiej armii. Pe wysłuchaniu wywodów 
przedstaw:mych przez p, Cwiie wicza kier. 
szkoły w sprawie Śląska uchwalano przy­
jętą z ogrerunym zapałem następującą 
razolucję:

„Mieszkańcy Bujakowa zebrani aa 
Zgromadzenia w dniu 22. sierpnia prote­
stują uroczyście przeciw kramarskiemu 
oderwaniu 150 tysięcy polskich braci od 
pnir p**ci©?zyst©ge PgIski, wyrażają na­
dzieję, ż© pańci wa rozstrzygnęły tę spra­
wę tylko na skutek złego poinformowania 
pnzez Cz: chów i wnoszą prośbę do rządu 
polskiego, aby kwestję rozgraniczenia 
gutin śląskich poruszył w stosownej \ spo- 
kojaiejsiej chwili ponownie przed państwa­
mi oprzymierzonemi oraz przysięgają, że 
w razie walki orężnej o te zachodnie 
granice Śląska popią braci Siązaków w o 
wszelki możliwy spesób*. f f  poczuciu, żo 
najważniejszą obecnie sprawą to okazanie 
przycnyineści żołnierzowi naszemu uehwa- 
louo otoezye zwłaszcza miejscowych po­
borowych szczególniejszą opieką i w tym  
celu założono osobny Kcmilct względni» 
agendy togo komitetu nrzolano aa świeżo 
zlikwidowany Subkomitet opieki nad 
dziećmi.

Na zebrania tem naczelnik gminy 
p. Marcin Zontck poruszył wiele k w » . j i  
bieżących a zwłaszcza sprawę yo ly izk i 
edrodzeniewej, wykazując korzyści o io 
biste subskrybentów i ogólna narodowa 
szosegóinie w obwili tak świetnych zw y­
cięstw oręża polskiego, co d^e tern 
większą gwarancję powodzenia tej po­
życzki i korzystnego jej :realizowa*ua

Ue:F.estnik 
Michał Cwiiewtez —  kier. zkoły.

K R O M 1K A. J
z  ra»*ai i

Z aprosrizaeji. Odbywają się narady 
konsumentów tak z chrześcijańskiej j-ik i 
©ocjalUtf ozuoj strony z producentami, ąky 
wszelkie nadwyżki zostały w powiece i 
sprzedano były koasunentoŁi bozo^ćra- 
d»ie. N«dt© pojedzie wspólna delegacja 
iobotaiesa do Warszawy, aby tam zape­
wnie sobie regularne przydziały żywności 
dia naszego powiatu.

Ci, i t ó ^ y  są ohewiązani do koatyn- 
gentn, mają oddać (4-tą eaęśj te ;oż p rzy­
najmniej; do 15. wr^^śaia. Po tym termi­
nie bęią  natażone surowe kary.

0  sytuacji &pr©wix&eyjuej naszego 
powiatu poułówiemy obssoraie ta  przy­
szły raz.

Zicatjakl ra lim?. Związek chrześci- 
ianacieh robotników zajmie się cp n w i- 
dzouiom ziemniaków poziiańskish. ftefle- 
tcla;ą©D na te * i* «n U k i niszo koasim y 
zcchoą zgiosii się do Zwiąska —  D)m  
kcto(i«ki — i przynieść do 6 o^u. 5JJJ Mic 
ną każdy wagon sahezki.

k$. Mąozyński.
Czy zw^radiiaiiia? Ił^hodźcy kh Wacho- 

daiej Małopolski proszą • uprze danie Ktra 
mleka. Są ludzi© szlaehotni, którzy mq 
odnowią, do  są i ta^y, którzy mtaka 
sprzedadzą, ko poirrabają go . . ula 
świń.

1 udsi©! gdtle dflŁioa.e? -  Czy int 
tik  hnrd%* wada sumienie stępiało: rde 
mneio go nawet dia swor ói bpno>?
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Z Polski i zo świata.

Przedłużenie terminu potyczek pań­
stwowych. Na zasadzie rozporządzenia mi- 
nieterjum skarbu z dnia 18. sierpnia b. r. 
Urząd potyczek państwowy eh podaje de 
wiadomości, że termin sprzedaży długo i 
krótkoterminowej wewnętrzny eh 5 proe. 
pożyczek państwowych z r. 1920. (Po­
tyczki Odrodzenia) przedłuża się do dnia 
30 września b. r. włącznie.

Kasy rządowe mają przyjmować mone­
tą zdawkową austr. Celem zaradzenia bra­
kowi drobnych, ministerstwo skarbu w y­
dało polecenie przyjmowania przez wszyst­
kie kasy rządowe bilonu auetryaekiego 
halerzowego w stosnnku jeden halerz 
równy jednemu fenigowi. W handlu mo­
żna więc zamiast łenygów dać halerze.

Nowe tOO-markśwki. Polska krajowa 
kasa pożyczkowa podaje do wiadomości, 
że z dniem jutrzejszym wypuszcza 100 
markowe bilety, podpisane przez ezłon- 
ków dyrekcji polskiej krajowej kasy po­
życzkowej : p p. Stefana Karpińskiego,
Zygmuś ta Chamca ©r3z naczelnego kie­
rownika p. Karpusa, drukowane na bia­
łym papierze. Papier ten ma bardzo nikłe 
znaki wedne w formie orła białego. Nu 
meraeja rozpoczyna się od 3 serji a.

Zgłaszanie praw do zasiłku wojskowe­
go, Każdy szeregowy, czy to poborowy, 
czy te*. ochotnik, winien zgłosić prawo do 
uifiiłku wojskowej komisji przeglądowej, 
która gi- zaciąga do służby wojskowej, 
p izyrzem obowiązany jest przedłożyć po­
świadczenia dotychczasowego pracodawcy, 
potwierdzone przez władzę miejscową 
(ginirh, magistrat}, ile wynosił jego osta­
tni miesięczny zarobek w pieniądzach i w 
naturze oraz czy rodzina jego pobierać 
będzie nadal i w jakiej wysokości od te­
goż pracodawcy jakieś pobory w pienią­
dzach i w naturze przez czas Służby woj 
skowej 1 popisowego. Władze zarągowe 
wypełniają form ularze zgłoszenia dla 
każdego ubiegającego się o zasiłek di a 
rędziny, który odpowiada też w zupeł­
ności za prawdziwość powyższych dat. 
Szeregowy, wcielony do wojska, może 
zgłosić prawo do zasiłku dla rodziny w 
oddziale lub zakładzie, w którym pełni 
służbę.

Nadesłane
Dyrekcja państwowego gimnazjum real­

nego w Białej ogłasza:
Wpisy dodatkowe do niektórych klas 

w miaro wolnych miejsc i zgłoszenia do 
egzaminów wstępnych odbywać się będą 
w  poniedziałek 13. września b.r. od godz. 
8— 1 w kaneełaryaeh dyrekcji.

Egzamiea poprawcze i uzupełniające 
we wtorek 14. września 1920 o godzinie 
8. rano.

Egzamiea wstępne jdc kl. I. — VIII. 
(tylko w wyjątkowych wypadkach w mia­
rę wolnych miejsc w klasach) w środę 15. 
września 1920 o godz. 9 rano.

Rozpoezęeie roku szkolnego uroczystem 
nabożeństwem w środę 15. września 1929 
o godz. 8. rano. Od czwartku 16. wrze­
śnia o godz. 8. rano normalna nauka.

Komitet Obrony Państwa w Białej 
urządził w dalszym ciąga dnia 29. sier­
pnia b.r. wiece w Janowicach, w Kal- 
nej, w Lipniku i Szczyrku. W  Janowicach 
referował p. Sierakowski, w Kaluej p.

Iżewski, w Lipniku pp. Bułkowski, Ba­
rański i Kopeć, w Szczyrku p. Ryharski. 
Wiece udały się w zupełności, ludność z 
zainteresowaniem orała udział w dyskusji, 
jednomyślnie uchwaliła znane rezolucje i 
zobowiązała się do wszystkich świadczeń, 
jakie obecna chwila na każdego obywa­
tela wolnego państwa nakłada.

Szczegółowe sprawozdania z całego 
powiatu pojawią się w najbliższym nu­
merze.

Komitet Obrony Państwa urządza 
dnia 8. wrześni* br. w każdej gminie tu­
tejszego pe wiata

Święto Obrony Państwa
W  każdym kościele parafialnym odbędzie
się uroczyste nabożeństwo a następnie

! •  •

Przez cały dzień zbierane będą datki 
i sprzedawane odznaki na cele Komitetu 
i Tow. Czerwonego Krzyża.

Obowiązkiem każdego Polaka i Oby­
watela Państwa jest wziąć czynny udział 
w uroczystości i obficie przyczynić się 
datkami de szlachetnego celu.

Dowództwo 6 Armji Oddział II Sekcja 
Defenzywy L. 3110/11. Def. Miejfcce postoju, 
dnia 9. sierpnia 1920. Do Generalnego 
Delegata Rządu we Lwowie. Powołując się 
na Rozkaz Dowództwa 6 Armji i Oddział 
Ił. L. 3110/11. Def. zawiadamiam i upra­
szam o ogłoszenie, że od dnia 4. sierpnia 
b.r. nie welho osobom cywilnym przekra­
czać wszystkich obszarów, położonych na 
wschód od zachodniej granicy powiatów : 
Sokal, Żółkiew, Lwów, Bobrka, Żydaezów, 
Dolina bez przepustek, wystawśouyeh przez 
władze polityezne pierwszej instancji, a 
pzzoz Dtwo 6 Armji Oddział II. Sekcj Def. 
Lwów, szkoła Konarskiego, wizowanych. 
Ponadto zazu&cza się, że do wizowania 
wspomnianych przepustsk upraw aioee są 
Posterunki Defenzywne w Kołomyji Sta­
nisławowie, Brzeż&nach, Winnikach, Che 
dorowie, Żółkwi i Podhajeacb. W  miej: 
scach zaś w których nie fnngują Poster 
runki Defenzywne wizują przepustki miej­
scowe władze wojskowe.

Ppłk. i Szef Sztabu : podpis.

Wykaz grzywien
nałożonych przez Urząd wałki z lichwą i 

spekulacją.

Dobosz Jan, Żywiec — SpekuUcya 
skórami i wyrobami masarskiemi Mk. 200. 
W Ak. 164 Bolesław Manseeki, Wadowi­
ce — Miespeł. rozp. 20/1 1919 Mk. 300. 
W  Ak. 207 Horhung Julian, Biała — 
Lichwa mięsna Mk. 500. W Ak. 219 Her­
mann Kirschner, Biała — Lichwa mięsna 
Mk. 40.000. W Ak. 251 Ludwik Bródek, 
Biała —  Nielegalny handel tytoniem i je ­
go wyrobami i różnemi artykułami Mk. 
10.000. W  Ak. 371 Mary a Dziobek, — 
Niesp. rozp. i  dn. 13/6 1919 Mk. 150.

W  Ak. 379 M. Goldberg, Milówka — spe- 
kulacya gwoździami Mk. 500. W  Ak. 127 
Julia Hornung —  Niespełnienie rozp. 
31/12 i 5/6. Mk. 100. W Ak. 120 Henryk 
Stenberg, Oświęcim — Niespełnienie rozp. 
13/6 1919 Mk. 2000. W  Ak. Zofia Kónigs- 
berg, Oświęcim — Niespełnienie rozp. 13/6 
1919 Mk. 1000. W  Ak. 124 Joachim Klu- 
ger, Oświęcim —  Niespełnienie rozp. 13/6 
1919 Mk. 500. W Ak. 129 Szymon Gron- 
ner, Oświęcim — Niespełnienie rozp 13/6 
1919 Mk. 1000. W  Ak. 130 Rozalii Hoh- 
hauser, Oświęcim — Niespełnienie rozp. 
13/6 1919 Mk. 200. W  Ak. 137 Izaak Sad- 
gor, Oświęcim — Niespełnienie rozp. 13/6 
1919 Mk. 50. W Ak. 350 Józef Ruff, W a­
dowice —- Niespeł. rozp. z dn. 13/6*1919 
Mk. 50. W  Ak. 20 Marya Smolik, Kal- 
warya — Przemytnictwo cukr . Mk. 200. 
W  Ak. 126 Józef Laufer, Oświęcim — Nie­
spełnienie r zp. 13/6 1919 Mk. 50. W Ak. 
132 Olga Mehl, Oświęcim — Niespeł. rozp* 
13/6 1919 Mk. 50. W  Ak. 140 Samuel 
Wolf, Oświęcim— Niespeł. rozp. 13/61919 
Mk. 1000. W  Ak. 152 Giza Helena, Oświę­
cim — Niespeł. rozp. 13/6 1919 Mk. 1000.

Konferencja okręgowa
Zjednoczenia chrześcij. Robot, 

odbędzie się w niedzielę 12. września e 
godz. 10. w Domu katolickim.

Spraw y bardzo ważne.

O G Ł O S Z E N I A .

Do organizacji dozorców domu
6, września o godz. 7. w lokalu organi­

zacji na Pasternaku odbędzie się

zgromadzenie
S p raw y bard zo  w ażne.
Wszyscy członkowie jawcie się 

licznie.

WI SŁ A! !
Ludowe Towarzystwo Ubezpieczeń przyj­

muje ubezpieczenia od

ognia i gradu.
Reprezentant dla Białej i okolicy Juijan  

Szym ani w Białej ui. Żywiecka 7.

Zdolne krawczynie
przyjmie zaraz pracownia krawiectwa 

damskiego 
P. KLIM CZAKA

W BIAŁEJ, ul. Główna 21. I. p.

Kilku ślusarzy,
c z e la d n ik ó w  i u czn i, tudzież robotni­
ków, przyjmie za ra z  Fabryka wyrobów 
żelaznych „ K R E S “  w Białej, ul. nad 

Niwka L. 56.

Rodacy!
BdMtor edpowtw&Wny: Janosz Józef, ffiekka, Bom pdcfct. Dnriwmb Polska K. Studenckiego w Białej


